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Sternik z Rouen. 
Podróż:ny otworzył drzwi na roścież 

wfohura wpadła za mim do kmaJpy. 
,Muśnięte płomierniem s.z1Mo 1naftowei 

lampy ,pę:k!o z trrna 1skie1rn. Ze wszystkiich 
stro.n izby ,posypa.ty .siię klątwy, 1po·dczas 
1kiedy gospoldarz, pochylony in.ad c:.v1nkiem 
k1olfltuaru, obejmO'wat ramio1nami butemki. 

- Drz,wi! Dla Boga·! Drzw1i! - Woitat 
na całe ·ga1rd!·o. 

\\licher je zatrzasną! ta.k gw.aHow111ie, 
że klucz, wysko:c1ZY!\V'SZY z .zamku, zadzwo
nił na poisa<lzce. 

- Da1jde mi ara.kiu ! - rnzika.zat 1podJróż
ny, ochryptym głosem, g,dy zapalono po
nownie fampę. 

Byt 1to mężc'Zyzna o:gorzaly na twa
.r.zy, sipafony m.i•emal i nie·oikrie~foneg'° wie
ku. Powiekli jego imr.ugaly P·Od sz.czeciną 

ja1S!J.1}1ch briwi. Krótkie be.zbarwllle wasy 
wzlllosity ·s1ię nad mięsistą, !Zlrnys•łową 

war.gą. 

Miał ina so!bie mary,narską b1luzę i ciąg-

ną! arak ,ja!k czy·sta wioidę. 
Wy.próżniwszy swą lkarafkę .zapytał: 
- Czy mori·na tu ·pr,zenocować? 
Go.spodarz 111deu.fnie zmierzył oczyma 

podejrzane indywiduum. 
- rfotel p,rzepe.t'l1iony ! - mruknął. 

- Nie zmusiic•ie mnie chyba do odeJśda 
stąd .n.a tę iPSią :pogardę? - odparł inieizna
jo1my, zap.imrając :bluzę. 

- Go chcede? iNiic ·nie po-ra1dizę. Tr.ze
iba było uprzed.zić!... Za.trrzymaloiby s.ię ,po
ikói dfa was.„ O tej pairne 1wszy.stkie fką1ty 

za.jęte. 

Podróżny wstał z tawki ·i W}~pirost·owa
:ny ,zbliiyJ siię ido .k011libUa1ru rkrokiem .pel\V
nym imi:mo karialfki araku. 

- A tiu.taj? - zaipytiat. 
- Oo? Tutaj? 
-- Nie mo.gliiibyśde ulokować mnie na 

sienniku przy koITTtun.inze? U.rządzUbym się 
jako fak10. 

Oo.spodar,z po·drapat się w g.t.o'Wę: 

- Będi21ie wam ba1T'dtzo niew~ngO'c!.nie ! 
Wieje ode dr.zwi„. 

- Bah! Bywało gorze.j - o•cLpa,rl 1po
dróżny ·z ibez1troislką mimą. iNaijważnlie}sza 

rzec.z .być ·pod ·dachem! 
- Jaik chceC'ie, w itaikim 1raz'ie! zgiodzit 

się 1gospodanz, ·o•bwierają•c 1Ut.rnwą huteJikę 

wódki. 
* * 

Niezmajoimy spo'k.ojiny o 1iodeg, z zado
wioleniern p.r:zygi1ą·dal :Się t•eraiz otbe·cnym. 
Wyjąt,fajkę z kies.ze·ni .i ma1kitaidal ją grubym 
słodkawym 1w za:pachu :t•ytouieim, /który mu 
przyfo:gaJ dlO :paiJ'ca .p<Jdczas wpycharnia do 
gl.ówlk1 z pia'n!ki mms.kiej. ·Atnnosfera byla 
sympa ty,czną. Stollki wy1pfa·tane stały 1wio
ikoło d.rew1Ildanyieh sitoróiW, a TUClhO!ma rSiklia„ 
da\lla ·laiwka z laikiernwame.~ drzeiwa, lamo
~na niklem :Zinajdowia.1fa sję i1J!r.ZY ścfaflllie. 

Nie.znajomy 1na.cisną,l .je.diną z ~awias i 
sied!Zenie Jarwki 1POs.f'llSZ'oo., iPOtd:rniosło e;ię z 
hałaisem. 

Redaktor: Klemens Orchulsld.. 

- W1idzic.ie ją? - wyk.r.zykll1ąJ podróż
ny, zwracaią'c się do go 1spo!da.rza kan:zmy. 
- Ta tawika musiata 1was drogo kosztować! 

- Mnie? Nic a inie!... Ty[e co ją pod-
niosłem ri ,ka·zalem odlakierować„. 

Widząc, że rio1zrnówca jeg·o ,pa.trzy nań 

ze zdziwieniem dodaJ: 
-- Są to szc:zą·tkli, lkitóre wylorwHem sam 

dwanaście lat temu ru 1pr.zylądlka Penhfrec. 
- Szczątiki czego? 
-- Alilury•e,g10!... Tego •pa·rnwca a 1ngiel-

skrego, kló1rr, zdrndzoiny ,p,rzeiZ 1swego ster-
111ika, iza1winąl do ilmze1gów iPierres-Vert·es !.„ 
z •całej zat.ogi i dwustu paisażerów urnto
wano .za1eldwie dwuna·s.tu •luidzi, rarrnny1ch 
pr:zeważ;niit:.„ ,nie pamiętacie? 

- \V tyim czasie, 10 1który1m mi prnwi
cie, ż.egfowale.m, handlują·c 1na wybr.ze!Ża1ch 

iMozambiiku„. Nie 'in1tere1so1wałe1m ·się tern, 
co się w .Europie dzieje.„ wier,zajdie mi!... 
Miatem i1nne tara.paty.„ 

- Tiuitai, rozbicie Alibury'egio naroibHo 
ha:t.a:.su na całym ·k.autyme1ncie. Towarzy
stwo asekuracyJ1ne dow1i·o.d~o zimowy s'ter
fl'illrn z ·W·fa.śdidelami ,parowca„. By.!to 1sta
ry gr.at, :zaasekurowany gmbo 1po mad ,j1e
go wm.t1ość rneczywi:stq„. Wlaścic.ieiJ.om ·za
foż.ało bardzo na t·em. aby pos,zedt na dn10„. 
Na ·n:iesz·częśC'ie dfa nkh a1f.e1ra nie udała 

się do ikońca„. M.usiieli zwrócić 0 1lbr,zymde 
sumy towarzystwu i je1de1n z 1nich poszedi 
do w~ięzie.nia. 

- A sternik? 
- Ni-e sposób było przyliaipać go„. Na-

.zyw.al s1ię Jeam Magua1rid z R:ouen„. iPewmrie 
się 01sied!H gdzieś 1zagrnnicą ·i S'P'Okojnie 1spo 
ży.t s:o.voją :porcję tupu.„ Osfatni pjj.aik: wsfał 
,i 1zn1ld na stromych .sicJJ.o:dkach, fktóire fą
c,zyly karczmę z p,iętrem 1górmem, .gid,z1ie 
,rzędem stafy potkoJ1e go:ściinne. 

Oos;podairz wówczas zawoifat do jednej 
z dziewek służebnych: 

- Cathe, nie z.a1p.omrnij :zaryig1li0wać 

dnzwn. .. A P'O.tem pofożysz sie111111k .d/la pa-

1. 

lf 

:na w tym kąde, •zdala 01d ·olkina. 
- Do br.a! - odparta 1c:Lz.iewikia, 1pod.c:zas 

kiedy nie.znajomy spolkouinie ma.pyciha.r fad!k:ę 

mową porcją tyto!l1il 1u. 

* * "' 
Swit p.ogo1dne.go por.a.n/ku ,zajrza1t rnaza

juitrz do !knajipy, ·P<rzepojo1t1ei ·za,pia,chem any
żu i dymu tyitoini·owego. .za,s,pana slużąc::i 

1weszta dio izby ze szazotką ·i ;śmie:im1i.c:zlką 

w ręku. Srkiern·wawszy ,lewki am okinu, :by 
je ·czemprędzej na1riolśoież ofwon·zyć i WPU
ścić do lo~rnl u orzeźwli.ad·ąc1e 1powietrze, z 
o!krz:>~kiem przernżenfa .c.01finęJa. sdę rku 
dr:z.wiom. 

Ruch s·ię 1zrobił w llm1r0czimiie. Z a·lkioiwy 
wyskoczyła 1fo1na g·ospoidar:za, wśfad za :nią 

w1bieg.t 1i sam gos.pioldar:z. Goście gromadn.le 
z,jaw'ilii s·ię ma schoda·ch. Z .kuchni wyjr,za
ła 1diru.ga dziewka :sliużeibina, jaiki:ś wczesny 
p:r.zecho:dzie·ń mijają·c ka:rczimę, zadekawfo
·ny stanął 1w iprngu. Oc1z0im 1obe.cmyich 
przed1stawH s 1ię wiidolk pełen grozy: nie1z!l1a
.ny ,podróż.ny klęc!zar w ro.gu 'iz1by o trzy 
metry od swe1g·O s1ie:n:niika:, ,zimny i ,sztywiny 
już, bo ,śmierć mus:i.atia nas.tąpić wedlug 
w'S'zel.kkh damy·ch oilwło .pó.fin.01cy. Gard.zie! 
jegio byfa w 01kro1pny s,po1s6b zaieiśnięta mię 
.dzy brzeg·iem lawki i ścianą. Sieid.z,enie, 
po:dnos:zą1c się rnpt.01\vmrie, 1z.famaf10 mu n.aj
w.iidoc.zmiej lk1ręgi lkarrk.u, bo g'fiowa zwisła, 

jak u złapane.go w potrzask Jlsa. 
Wypadek, ll1'ie1prawdaż? Ws1zak śmierć 

nieraz poidoib111e 111ieis·podeianlki rolbli„. 
Ale sfuchajciel 

* * * 
Sko1r10 żandarmi pirizyibyli, wy1d1obyfo cia

.fo :z za,sadziki i· wy•jęito znds·z,az101ny pug'Ha
res z mo11t·onowej ITmimi.zeOtki. Stary, ,bar.dz.o 
stary dowód osobisty le-żal w nim na sa
.mym s,poidiz:ie. Starszy żam'daTm, 1rnizlioży'w

s.l'1y ]JIOiżóP.kty pa/I)iell', 1prze.c,zyfa,f .gło1ś.n10: 
„J.ean Mogua1rid 1z 1Rouen.„ sternik przy 

T·owa1rzystwie Asek1uracy.j1n.e1m N." 
T1fiu1m. Jotsaw. 

Po wystawieniu „Mściciela" w Warszawie. Stanisław Przybyszewski 
w rozmowie z Solskim. 

Odbito w drukarni: "Kuriera Lódzktego". 
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Teatralja. 
Premiery warszawskie. Nowa sztuka H. 
Bernsteina. - Niezwykłe „uczczenie" rocz
nicy. Oryginalna propozycja ł - znako-

mita na nią odpowiedź. 

Cieka wą premierę wystaw~i1 :pr,ze!d same
m· ~więtami Teatr Narodowy, rozsuwając 
kurtynę „komedii romanty.cznej" - St. Mi
faszewskiego, ·p. t.: „fa1rys". Bohat,erem 
„koimed(ji", w stylu r·ostandowsk·ie·go melo
dramatu napi1sanej, ijest - jak się to domy
śleć nietrudno - „emLr" Rzewuski, syn 
targowiczanina Seweryna - ·\Vactaw. Ko
medja p Mitaszewskie1go ,pisama J.est P·ięk
.nym, dzwięc1zny1m, poetyczn:rrrn wierszem, 
który t·ez stanmvi bodaj .główna, ;jej wartość 
i zaletę. Budowa bow,iem ,,,Farysa" je·st 
n!ejednoUta: pierwsza część jest 1to epizod 
romantycznyich prn)l'g6d ,farysa w nieobję

tych piaskach pustni sy;ryjskiej; część dru
ga, groteskowo tralktowana, stawia bohaite
ra w środowisku salonów e,uropejskich -
wSród którydl Farys ·pozostaje dumrn.•{m, 
tgórny1m i samQtn:rirn, aż ,do chwil.i, gdy. 
wierny zawsze swej arabskiej kochance -
Leiili, decyduje się rzucić w wir walki po
wist.ańcz.e:j, mias't w puchowe łoże wi,elko
światowyc.h '1.lciech. Całość związana jes{ 
osobą Waatawa 1Rzewuski1e·go, niestety jed
na1k, w posfaci :tej więc,ej dałe.Jm jest pse
UC!'o~romM1tyczny·ch szablonów ,i tea tiralne1go 
bajronizmu, aniże11i psycholo:gilcznej gtę.bi i 
wawdy. 

Jak już 1powiedzieliśimy, p.ięikny wiersz p. 
Mitaszewskie,go l 'barwne Ho fary.sowy.eh 
\\ edrówek okupują w idwżej czę1śd braki 
„rnmantycz1nej k·o1111cdJi", czyniąc z niej wi
duw~s'ko naogól z,a,jmujące, choć d·oimaga
.foce się, w końcowyich zwtaszc12a 1partja.ch, 
pewny:ch zmian "i skrótów na korzyść jed
nolitoś1ci i harmonj,j komedjoweó · ko111cepcji. 

Sztukę ·prz.r1jęto :bardzo gorąco, a sukces ·." 
ten dzJ.e'lił au:tor z dosikonalymi wykonltW
C<'mi ról ,gfó'Wnyd1 w os·otbach 1PP. Wę-
1grzy1n1a (Farys), Broniszówny, Pichor-śJ.i
w.kk1iej i iBrydzińskiego - .przedews.zyst
kiem. Nie,jede.n też ikomplome111t należy się 

p, Dra.1bitkowi za bardzo pomysłowe i !barw
ne ramy dekora.cyjne, .stanowią·ce dila .ohra
zów „farysa" nieZibędne Ho ·i uzUipełni,enJe. 
Krytyka wacrszawska potraktowa.la ko1medję 
p. M.itaszewskiego życzliwie i bez ,upme
dzeń, nie za1poznając - miimo wytamięcia 
Jbr<ków - walorów sl1ownych sz·tuki. W 
tegoroczny1m re,pertuarrze teatrów wa1rsiza w
s1k,ich przy1była jedna sztuka ory,ginaGna, 
'Pióra polskie1go autora, z. cze.go oczywiście 
zadowolonyim być nale.ży. 

iMHą 1komedyjkę wysfawiił Teaitrr Letni -
1P·i.C.ra znane,go R iCoolusa, p. t. ,1Pa1nna !Mar 
.cell.ina". Jest to twór je1sz,cze •przedwojen
nego f1rancusikie,go wyr<obu, 'J)ełein wdzięlkiu, 
se11tymentu, wyhvomnśc,j i ,dobre.go .smaku. 
tPrzytem intnnga splątana jest dowtci!)lni•e a 
internsująco, 1bohaterka 1z.aś 'ko:medj,i s•tanowi 
po~rtać wca'le nieszablonową. Mf,o·dziutka 
Ma1celina, •pens,jonarka WiPraw;dzi1e, ale -
ja1kn córka dyreiktora teatru, ·uczo,na od dzie 

ciństwa w d01breJ s1zikole k1111Hs - i)I01Sfa1na
wiz. ratować szczęście ,i :s1poikój domowy za
t1t1ężneJ swo~ej przyja.cJótlki, biiiorą,c 111a s1ię w 
stosuniku do, 1czyhają,ceg·o n1a ten s•pokói u
wodx.V'?iefa, mnę - piiomno.chronu. w tej 
mclbez1P·iecznej, lbądź ·c•o bądź, dilia mtoidej 
d,7,iewczy,ny ,grz,e - zwy.cdęs1two 'POiZostaje 
jednak po Jej s;tir-oilliie. A temu ZwY1oięstwu 
rtowarnyszy te•ż na1groda ser.ca - 1by1naj
imniej zresztą nie w postaci ucz1Uda •ze 
strony ,pusrte,go '11owelasa, rprzed .którym 
M~1rceUna z takiieirn 1P01święceni•em brnniiła 
cr·oity swe1i vrzyjadól1H Nie, 1Mar1celiinia w 
peryrpetjach walki zdo;byWa sob.ie serce .pe
wneigo 'Pana o s,iwieJą.cyiah ~illtŻ ina skro111iach 
wlosach, w 1Móryun - wzomm W.idu fran„ 
cuskiich ikomedJowy.c1h panJ.enelk - kio.cha się 
od la·t 1paru. Ten staris2y •pan, iktióry poże
rał 1tuzina1mi·, n.i1c1zem ost1rygi - pfoną,ce ser
ca nJewieśicie, ka'piitu'h1je, z 1niematą 1zres1ztą 
satysfofocją, ,przed 1s1kmmną i 1uroczą, inie-

Uroozyst01ść po·Święcema nowej choirą1gwd .w Jwi§.c,i.efo św. J6zefa w Lodzi. 

Dn.'IŻY•rut ,,;W.ar1ta"-P01Zt11ań. ::- na zawordaoh pliłk an-kich w t{). 
dzl. 

Łćdtzika~ d.ruŻyny, k~szhowild przy. !Polsl\<iej . Y .M~C.A., lltłór.e w 
·dUlill 2 b. m. ro.regirały /Z&\Vody z 'WY'lltitłem 22 do 22. 

śmiałą i zuchw:atą M.Rr,celirną, a 1Polu:ją,cy na 
cudzy,ch terena,ch donżuan zosrtaje 1podwój
ni,e na koszu, .zida[eka 'tylko pr.zypatr•ują1c sie 
zbyt wysoko wiszący1m winogronom. . 

„Patnna 'MaroeHna" .odraizu .zdobyła sobi,e 
sympatię 'P1n!JJJ,i.cz.nośd. Gra Ja, śiliiC'zna .p. 
Jvl:::jdrmv:iczówna, Móreoi 1spojrz€nie .ugłaskać 
zdolne Jest ·na wet I wa ibemberyjsJdego, a 
có!ż dnpiero 1111ówi'ć o - salonowYJm. iDo
skionaJy.oh 1par.tnerów ma p. !Marceliina -
M.a.jdrowi1cz1ówina w 'p,p. ~óży.e1kiim, Lesz
cz:yńsikirn, Larys-lPawHńskie1j, Zehverow,iozu 
i .i·nny.ch, ·dzLel1nie swe zadania s1pełniiają
cy.ch. 

W 1pa.rysJdm „Oymnas·e" ,Ui.ir2ala niie1daw
no · śwfatlo ki'nlkietów najnowsza ·szittrka 'P· 
He.nry'ka Bemstedna, p. t „Le ve1nin" {jad) . 
Bohate:reirn siztiuki des·t ,powi1eściopisan 
Pecaud o wrelikirn teimpernme1ncie eiroty,oz
nym, a .charakterze .gwattowny1111 .i despoty
·cznym. Osią zaś jest powstający przed 
Peca'Ud'e1m ;proble1m wYlboru ,pomi,ędzy żoną 
a -kochanką. .Po g,zere,~u •perYJpe1tyij, .prze
prnwadzony.ch ze zwyiklą 1Bernsteinowi 
teatiraliną zręcznoś·oią - ·zwyicięiża .żona. ' 

Szt•ukę autoira „.Złod1zLeja" ocenilono 1t1a
de1r .przy,chylnie. W roU !kochanki znaila.zla 
s•oibie świef,ne po1e do po1pisu znana aiktor
ka Yv·o·nne de Bray·e. 

mo1ś1ny :tnscenizator roisyjs:ki, Meyer-
hold, w s·po.sób wys·oce eks1urawa·gantny u
czcit ,przypad1fą ni~dawno 10 ,mczniicę oba
lenia caratu. Oto zeJbrał 300 aktorów, p:rz.e
brat i.ah w arnsrztanickJe s1tir:0Je .dawny<Ch 
więfoi.ów po1'itycznych, nafo1żył ka,jda1ny, i 
n,1 ·cze1Ie teg.o ,p0icho.du 1pr1Zedernowat ulicami 
Moskwy, pod bo:fazewi!c:ka esk·ortą wojsko
wą. iPOll11YSł .COiprawda :0ry;ginaJ1ny, ale 1mo
że byf•o1by fo1plej, a:by zamiast przebranych 
aktorów, deifilowa[i ma woiln1o•ści ,prawdziwi 
więźniowi1e 1rzą;dów wwied~ich, t1rzymany,ch · 
dJ dziś dnia setkami. 'i tys,iwcami w lochach 
J lkazaimatach ró:ż~ne1gio rzędu „czire.zwy,cw
ijeik"„. 

T,enże Mey1er:ho1l1d wystawia wikr,ótce w 
MoskwLe nową 01perę IProlk:ofjewa p. t. 
,1Gracz", której ililbre1t.t10 wykrndone :zosta
ł·o .ze znanej 1powleści IDoistojewsk,ie,gio. . 

Jaki<eś zward·owane „Towarzyistwo ,Qpie
k1 .nad Gem.ju-szami", któir·e ,istnieje oczywi
ście w tAime!fy·ce, po,stanowjwszy ~.ptekować 
się ,gen1uszaimi :µawet ·pld d~ł.I śmi,eirtci, 'z.aku
pii~o na ich ,;użYfok" wi1e~ka ipar.celę na je
dinyim z 1ctmentarziów nowojorslldch, ~dz.ie 
ma .porwstać ,s,zereg ws,paniaty,ch mauzoleów. 
Towarzystwo to roizeslato im. in. i ido Ber
narda IShaw'a anikietę z zaa>y.tamienn, C:zy 
życzy so1bie lby.ć .pogrze/ba.ny .na tym „cmen
tar;zu wid'koiśd", a :oii:o, co ze zwyktYll11 so
bie diolbrndtl!sznyun tbrwmoirem od1po:wi.edzfal 
na tę orygi:na'lną 'P!fop•ozy.cję sędziwy 'P'i-
samz angielski: ' 

„Jiuż my5laf.em o, 1moiim ·po1grzę1bie. IPo
sta•M'Wiilem,· że 'grób móti 1będzie mur,owany 
z kamieni, ikttóre mi r.zu1ca1no ,prze•z .cale ży
cie ·mo.je ,po,d niogi. Gdyibynn dedinak ciliciat 
te kami.einie pr.z,etranspor:tow.ać, wedtug tży
,cze.nia Szano1wnyich !Panów - do Aanery~i, 
kos1z1ty t1rans•poir.t1u 1po.cMonęlyiby wszystkie 
moje d•oitychczasiowe .zarobki",, 

Delta. 
--.-:::~---

I 
I 

ś. P. MARJAN CYNARSKI, 
prezydent m. ŁoclZi, 

pfodt p·od ciosem :zib!fodn.i·czym w . dni!U 14 kwietnia 1927 rotk·U. 

Dn'ia 27 ub. mies. <Jdlby:lo siię uroczyste otwUJCle Stowarzyiszenfa iR:obol
nlków Ohrz;eściijańskLch w Kort:LStantyn{)wie. 
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Z Miejskiej Oalerji S~uki„ 

Z cyJdu .~Burza". - K. St.albrnws·foi. 

,;BaielcJha.end". 

Portret oj.ca artyisty. - iK. Stalbirnwisild. 

1Wielce intere.siująicy moment z 1g1ry mieszanej 
w tennisa. 

. . • • . ! • ' 1, • . ~· . „ ... ... . ,,.: ,... ,.. 
'" '• I ; ' . . ·-·-

Z Miejskiej Galerji Sztuki. 

Art.-mal. K. Stabrowski na tle jednej ze swych prac. 

CLAUDE FARRERE. 

Miłość ·i życie. 
Lady Gray, żo111a .pos!ia aingi.els:k.ieigo wy

daifa w panku Thćrnpj1i n.ad Bosforem wieJk1i 
bal, iktóry zigwmadzi1! .cale !Ciało dyiplo.
maty1czmie, efo,ga1ncki1ch 1pr.zy.j.ez1dnych ~ ofi
cerów wis:zytstlk,i\ch st1a·c}o1n:u~ą1cych r.e1g;ime1n
·tów. Część toiw:ar:zystwa ·oide.~.a1ta ibairdz<o 
ź·le ,,Se111 no.cy leltniieJ", aile matur.a'lne deko„ 
ra:cJe i s·relbrme śwfatlo lktS.iężyica tyile ida!y 
ur-oku, że 1i a.matoriz:y, i w.idzo.rw.ie byli za
ch wyc.e1ni. 

Na owe,m •przyjęciu ,przy stole ·obok żo
ny lbrngate1go pa!lla de 1R:omans. 1s,i1edzial po
rncznitk marynarki, Piotr Wli!.Iers. iPani Ro
mans miała 1cudo1wne z.f•ote 1kędziory 1i iglę
hokiie 01czy 1luero1lk.i, ia !P'O•ru.czm.ik robiJ wra
ż.enJe tf!z'Ydziesto1e.tnie1g-0, iprizyst·o1j1neg:o imęż
c.zyzny, oldzlia1nego w id.olbrne 1leżą•CY mun
dur. To W1S1Zystilm. 

Ki1e·dy 1po &końlcŻoneti ucz.cde .1sąsieidz1i ·od 
s.tol1U udaili s.ię 111.a iprzeiclia.dzkę IPO pairlku -:
pr·zys.iąi~libyttn, .że 'ten 1sanucer inie wywrze 
żad111e1g;o w.pływu na 'J)nzy·szłooć ·Olbo~ga. I 
by l1bYll11 1prn.eigraI„. 

Zamienfld ize S·o!ba. dwa lhamalme OOa.nia i 
zamilklbi, ;bo .czar tademnteizegio1 ,patlku prze-. 
n.ikinął ,i1ch do gtębi'~ Wes:zlld na .wyso!kJ. Ila-

Na tle witrażu. - K. Stabro'Wski. 

r.a1s, :i 1Pani tR.oma.ns, pokazują1c w oddali ma 
ł1Ś1!1:iąicym Bosforze .maleńJk.ie .śwliatdko, spy-
tała: 

- W1szak to fam unie1s.ie 1pa1na .na jeg·o 
olkręit J.oitma barka? 

- Tak, uiniesie •mnie - i to <Simu.tnę. bo 
będę rsię. czul dzfwntie samotny ,po .tej no-
1cy, iloie'Cly widziatem tyle ołmażoiny.ch ... ~r.a
mron. do których sf.oidlko bYifoby się schylić, 

· t od•ga.dteim tyle se:r.c, ikt6re pię11rnJe bytdby 
1poirusa;yć„„ 

Pa.uti R-0ma111s 1byt.a 1zas:leoiczona. JPi.erw
\SIZY 'to raz mówil ik:toś wizy niej <> pieszcw-

7-

oie i ru.czuciu, nie 1stooując swvich stów 
wprOls.t pod jeJ a·dreseJrn - .i wydało się jej, 
że ten mężiczyzna, który nie zakochat sJę 
w 111.!ietl od pienV\Szeg-0 wetlrzooia, istt.rnlm.iie 
Jęka się" isamoiilleiści. .DJaiteig.o •cfohutiko od
powiedzia1a: 

- Illllii ·imają więcej powodów do smut
klil - ci, iktórizy wpraiw<lzie ni•e Wlf.aic.aJą id'() 
domu samotnie, a~e ot-0oze.ni są zdrrnnymj i 
obojętnymi - a to jest gorsiZe od samot
no·śd. Prunu ·choć nikt IILie 'Dnz.esz.k:odizi., .gdy-
1by 11xm m1at ochotę.„ :P-O'Wliettmy„„ do vła
.czu. 



Nić .przyjaźni zadziierzgmęla s1ię między 

mfocly1m p(Hucz•n•itkiem ,i 1panią de 1.Roma.ns, 
przyja?,ni czyste,j, .laik ozys{ą lbyta rntodzriut
ka ,kf11bie,ta, 1za 1prawa i z.a !bardzo hrutaLnn
śC'ią swc1~0 1mafż.rnnka dn ·m:iiośc.i ;zrn„żona. 

aby w 'S\V{!ll11 1nicsz·CZGśliiwem poży,aiu przy
j[\Ć pocic,sz:.„i.:icla1, który,ch carc zastGJPY zwa
hiaf.a jc1j uroda. Jako piękna. z ao"stokra
trcznH;:1j, ale 1zubożale_i rodziny, dziewit,>t1na
. std·e'tin:ia ,pamw poślu'hf!a 1pięóclz.icsit.:c.iokt
niego boga,cza i \viodla \VPrn widzie życic 

1be:;d•ri}skie, strnita się w ,iedwaibic ,i 1lrn·~zto

\\''IWŚC·i, ko,rzysiala z auta. pnwozÓ\\' :i \Viil

li --- a·le wszystlc1 !lależato du m;;;ża, zabez
•Pie.c•znne z·rnpcłnic ikunt.ra1kt1.!m śltthnrrn. a 
ona bylaJ istot11.it.~ ban.lzkj saimotua, 1niż pu
rncznik Villiers 11ia 1s\vc1"rn s·tatku. 

Nie:spo.dziewa,nia dh1 oboj.ga ·illll~l n11:ta 
zadźwięczała w ilch \VZ.ajc•m!i1~"m 1sto.su~1ku. 

Pc\vne~o razu powrn1d1l,i z knnccrtu - i .pa,n 
de ·lt.omans zap1-crrlc111ował pomczniko1wi 
rnkjsct; \V ·J}OW()Zfo. :P,iotr wslkazat ina bar
ki; swoJą i powieidzia!, ·ie n.iią dotrze do o
krętu. 

---· Ja1kże pięknie imus,i !być ,p:rzl!ci<nać uo
i.:~l J§,11Jh1cy Bosfor! - wykinzy.k1nęł.a ,pani de 
Rmnam. - Na1pewno szyhcieJ hytlilbyśmy 

na dru~iej 1sfro11ie, miż tfbjcż1Jiża:J<\·C ipiowo
zean a;ż do mostu. 

-- ·\N barce ·st\ dwa 11rneJsca. Gdy1byn1 
1rnhd pani za1m1pc·110wać .. „ 

Pan de 1R<nnans pcrnyśl1,1I, że jadqc sam 
'>V 1JJO\\NlZic, 'będzie ·mógł wypalić ·c:r~aro, i 
1zad1ęc.iil żonę. 

Bairiki ml Bosforu sq wn·:s:k;e i fatwo WT
w.rrnti11e. Z tylu jesi zw:r.k.Ie rodzaj to,ż-a, 

krytego perskhn dywanem. na którem pół
ieżąc, mie1sz.r.:u1 s.io dwie nso:by, a silne po
rusze1nie mugt•olby zaichwiać rbarrką .. Na i.a
ldem wez1g"towiu zna1az.ta się ipani de .Ro
mans koło iP:iotra - i z ',po. !Za malt:ńkfo,go 
rodz.aju dornecz,ku ina śrndiku bark.i przy
~lądała się svlwetkrnn wioślarzy. Przyte.m 
przcchy:lib sir.; i zaclnviata 1bar:k~t -- na o
~;trzegawczy tllkrzyk \Vioślarza Pf.0:tir też siic; 
przechylit, by 1x•zywrcidć równo\Va'gę - j 

gtowa jeg·o ·rna1azla siię .przy gtówce pani 
de Romans. 

Dziw.na 1moc •szła ·z mroku •nad rzelką, 
dziwny •czar z;e srelbrnego .księżyc.u - i w 
garący,rn 1Pocaluinku is.potkały siię ·spragili10.ne 
ustia 1mfod~1ch. 

-- Nie w<dno 'Pa11U już ni.gdy mtrie wi
dzieć! -'-" szep11ęJa 1pan.i de •Rrnma:ns, ż.e,gina
jnic się z Pintreim .:....~ ale 1bylo :zupe.f111ie zro
zumiale, .że ·zjawH się u niej 1nazatiutirz - i 

·że 01J1a go ·PrzyJęla. 

!Po lkJ!kunasw d1niaich hy,l,i kochankami. 
Żadne z ·nich nic wkdtz1iaf.cJ, ja1k ,p.rzyszto do 
t.ego, 

SpDty1kali s,ię codz.i.e111nic na imalej w.vsep".' 
ce i iJJ'rzeż:vwaU cuicl.11e chwile is.zczęścia. 

iPfotr icato.wat M bial.e ręice i modli! isię 
d-0 nich s!o1wami Jita111jJ Chr:v·sis: 

- „Twoje dłonie· is.ą idwoma kielichami 
. lilji, a pake ltwe •o<ldiziefaffą isię ja:k .p;ięć .płat

ków lkwiatu.„.'1 

R(;daklor: Klemens ·or~buJ:sld. 

Ale pew,nego razu rozb:awjone towarzy
stwo, .pik1n·i.kuj;:1c:e .na wyse1pce, isploszyJo ich 
id:v1ll ę ·i rnznJ os!o 'Zlośliwemi jęz:y,kam i 
szc,zę:ście oboJ.ga. Piotr wyzwal !Plotkarzy 
i mia.~ cztery poJedy.nki -- a ·pii~ty odbył z 
panem de Ho•nRrns. \V\1niósł :z te.go jedml 
rm~fogroźm\ r::rnę i.„ dymi:sję :z 1mary11arki 
wojennej, ho jedrr1rm ·z ,poje.dyukowiczów 
h.vl knmend1ant sta:t1ku. 

Pio:tr ViJllier·s i palli de l(om<vns .wyjechali 
do faancj:i. Pani :de Romams miakt tylko 
poclr6ż1ny k1o!Stjurn, a PiCJ1tr V1illiers trzydzie
ści killdrn ty1się:cy franków, ,l·dórc mu przy'no
~ily .paręseit renty mie~·,ię·crnie. Miie!i ,je<l
nak wiarę w przyszloiść <i nie lęlkiali 1si<; 
nędzy .. 

Piotr tHF~.\'11nal posadę ,jako tedmi:J( w fo
hry.cc nH:>torów. Zarabia! 111iewie'le, ale .za
jęty hyl ca!y tdzieri. 1P.e1nsJa jego wraz z 
min.itln:alnq rentg ,nic po:zwalaia .i.m nawet na 
utrzy,manic slużą,cej. !Pir•zychodr1iia 1poslu
i:;aczka robiła grurbsz~t ro:ho·tę, a 1pani de 
I~om;:u11s sarna ,góitowala J isprzgtala 1t,rzy 
maleńkie poko,iki .i kuchenkę. Oibo:je byJ i 
z.męczeni i ledwo duczeikać się nmg:Ji g·o
dzi111y wiecz.onncgo wypoczy1nku, ale lko·chaU 
się płomiernnie 1i by.li bardzo sz;e12ęśHwi i 
?:lQhr1ko n ist1nkniu iswcg•o s•z•częścia prze
św::1.dcze11i. 

Ody ,P.iotr pow.raca! wicczoirem z fabry
ki, zas1awat 'S\Vą towarzyszikę żyda p1nzy 
szyciu ·Sukiene:k ,lub re1perowiami1u Melizny
oczyw,iśde, musiala to wsz:vrstko isama ro
bić. \Nstawata z uś11~.iechen~ old pra.cy, •Ca
lowała serdecznie Piotr.a, i na f1aJa1nso·wy1ch 
ta.lerz~1kach w kwiaty .podawała l])()ISif.e.Jc. 

J1Mnąt im taik rok .[ za.cząl silę dmg.i. 

Pe\v.ne1go din.ia .Piotr wskurte1k u1szlkodzc-
11ia ma.s1Zy11 w elektrowni w;cze•ś,n;iej w.rócił 
do <loimu. Cicho pr3e·sze,df 'Pfl'iZ'ez wszy151t1k.ie 
!}Olkoj.e i dotarł aż do kuchni w .pms1zukiwa
nh1 s'wej ukocha•nej. Uchyliit drzw,i -- na 
bmieiTlnej 1pc'c!fodze klęczała pa11:i de 1Ro
mans i z calej siły szorowała szareim my
<llei111 zalbrnclzo 1ne 1bunie1nie. Ciepła woda 
ro,z.Jcwala się„ pariu,ją1c, ,po ,podłodze. 

Piotr m1chy1lH s.ię nad nią, 1PQdntlóst spo~ 
;;oi1ą i zmę.cern1~1 i :przytulił do u1s1t je,j 1Med
ne, 'czerwone. p.m<;ieikane ręce. Ziadźw,ię

c:zały_ mu w .myiśli •p:ie1śiciwe stawa lHanjJ 
Chrysil.s: 

- „Twoje :dlornie są ja;Jm dwa !kielichy 
lilij.i, a pake odchyl:a,Ją się„ jak .p.ięć 1platków 
kwiat.u .. „" 

I objął Pi·ofr roz.Uime1m w 111a,gle1m •rnbja
w'ieuiu WYP1aczo1ną mi1tość i zanannrowane ży
cie. Zdat sobie s1prawę, że rda wniej pochy-
1la:li 1s,f ę, roz,kr.cha.ni, nad 1Ho1sfornm •i ,pieśdJi 
słnwami, że l11Ó'N1i1l.i d0: :s.ieibie, ja:k .,pa•z.ilk i 
kr6Jiewna z bajlki, że piękno by!o we wszy
iS·t·klem, co i.eh otac7,.af·o, a poez,j1a w ni·ch 
samyicih.„ 

I 1Pnzy1poimnfal s·ob.iie, że teraz 1rnówią ·o 
ewe.l1Jtual1nej podwYiżoe, .która 1p1oizwoff.i Sm 
\\ryjechać 1ia dwa ty.g·oidnde mia wieś, ·O .aeitJJie 
mięsa i braku ·cziasu •na przec:zy1tanie ksiąiż
ikl. Że oo.dzi,enno1ść starta .pyf .kwietny z 
Jch rmiJ.nści, a 1cię:Żika ·praca wtasnorrę;cz,ne 

sukienki z1ni1s·z1czyły wy:śni.0111ą u1rodę zło~o
wl•o.sej krochainikL. 

Wis.zyst:ko ·t·o P.i1oitr wyrrzuieil z siiebie w 
·potoku gorących slów. ,I 1z1e tSpus1za~o'!ltą 

gł:ówką slmchała 1pia111•i de 1Romans. Coś anu 
dhtgto·, dh1g.o ,po.teirn 1szeptafa, a •OU1 klęknąf 

1pr.zed nią .j z. uznaniem ucał•o1wat Jej kola
na. 

Naz.ajutrz ,Piotr .p·ódz,ięikował w faibryice 
z.a posadę. Siprn1e1da11i imelb:le, oddali imie6z-
1ka1n:Le. !Pf:Je·chali do Paryiża. 

Piio1tr p•cdrniósl z ha1nku ~r.zydJz.ie,ś•c.i osiem 
ty1s.ię1cY frrnnlków. Zamies1z1kaI.i w ho.tein, .j 

w cią,gu dwóch tygo·dmd 1choid1zali .po maga
zyna.ch, gdz:ie ;pani de Romains ku,pow.ala 
wbfo p.i.ęlkne suki.e1nki, :kiap.e:lrnsze ,z kwiatów 
i piór,, zf1Q1cone .pantofo1vkli .i ,pajęcz.ą 1bie1.iz1nę, 

,pod~dała iswe rączki 1zalbie.girnm masażystiów 
i higjenilstów, flż ·oidzysk·ały swą 1utiracioin.ą 

biiarość a'labas.tit"U. A 1p•o1tei111 - u1ni,6st ich 
express na 'Ws1chód, 111.aid Q:ŚU1dą1cy !Bosfor -
.g1diz:ie .zia.cząl się· dfa 1nkh is1en ;o siz1cizęśdu·. 
Z rne·czywJsfości• 1Pow.racaH d.o is1nu ... 

Zajęli najwspanialsze . a1partame:nta w 
le1tn.im 1Pailace - 1Hiote,lu. iKuplili .p•owóz i 1p1a
rę 11ajprzeid111le.j1szy'C11 rnrnmków, bankę rzeź
bi.oną w kszitak:ie ptaka, a stoHik, ,przy ,któ
rym jadali w wielkiej saH, 1Pr•zyibieira!11y ibyl 
c<C;1d1zi.e1i. ·świe·ż.emi kw.ia!tiami. 

Ci,, wśród :których trwała j.es1z,czc ·pa
mi i;ć 1s1k1and~a'.lu, widywa:J.i 9oldz.ień, ·co 1go
dz,i1na, za wsze t wszędzie ·tę id·o.rndną parę, 
przytwloną do 1s.i.ehie, promieiniejącą szi:zę

ścliem, 1Patrząq wokół z .triumfom rmiloś-ci i 
u1pojeniia„ 12 :p0<g101dą i weisde,m :nie 1z .te1go 
świata. 

Na korn1ie jedrnli swym WIS1paniałyi1Tl po
jazde11n, 12 1na0d Bosforu 1sfy.chać bylo fony 
s1krzypków, tow1a1rzys.zą1cyd1 kh 'bar.ce, .na 

· konceirtach sicdz.iieli w l 1oży, z dlon:ią· w idl•o
. ni -- a de1ka wi in,trnz.i wiidziiełi 1id1 na mal·ej 
wyse.p;cc, jak 1t.u,Ji,Ji się d·o s:ielbie 1i .patrzedi :na 
O·dibicie w wndzie ilch 01du1rzo111yd1 1szc1zęś
c.ieim twarży. 

.Jaik ztoty sen, ,jaik wo1nna baśf1 ·ty1s,ią„ca i 
Ie·dnei no:cy, mi:nęty mies1iące J1ata. zt.oty 
pmUelik, naszywariy ,perełkami; nie zawie
rał ,ju,ż ani jedne.go fra.nkia. 

Wte.dy 1S-P«>irz.e:li solhie kocha,n:lww.ie w 
oczy„ ll!Ślmie·chinę,I.i ido .m.viśl,i ·O INirwarnie -:---- i 
wsiedli 'wiecz1ore1111 do . rz.eź1bi'Onej · c1ud11.ie 
ba1r1k,i. WyJe<Chaili ·Sami1, \bez w1iośilarny i 
s.k1rzy1IJlków, ina ·c.~.e.mną toń iH01srforu„ .. 

Pnzesunęfy .im się ,przc·d .0rc·zynna wizje 
pięknych idni, •Móre · m!1nęty wśród slrnica,, 
mnzyiki i' 1kwiiatów, w 1pnz·e!py1chu :z.lotych 
rnmek. WzlbudziUi ogól.ny .mchwyt, .za
zdrnść., !Za w;i!ść, przemklllęl:i .przcid tluimem 
śmieritelnyd, ja;k bohaterzy baj1ki. 

W upoj111y1m, nHmiętITTy1m uśdsku poMała 
się pani de Ro.mam; .p1ieszc121o·t.om 1Pi'otra. 
Okirzy;k PCIZkoszy P1rzeciąf dszę nald iBosfo
rnm - za.chybofał1a iharika ] 1pochy1l:iJa się ina 
holk, sunąc w 1nieisiJrnń.cz'Onoiść. 

{W 01lny wz.ektad Ir.) 

- ' ~---
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Szósty Zjazd Lekarzy i Działaczy 
w Łodżi. 

Sanitarnych iejskich 

W d 
. 24 · 25 b.. obradował w Łodzi szó::;ty zjazd lekarzy i działaczy sanitarnych miejskich. W zjeździe wzięli 

mu 1 • m. · · · l k' h Z d · · d b ł t · · d 
d 

. 
1 

. d · · · I ś ·ata lekarskiego wszystkkn większych ·tmast po s ie . a amem ziaz u · y o rozs rzygn1ęc1e o-u z1a · prze stawicie e w1 - . . 
nioslego. probl.emu higieny pracy w przemyśle. . . . ... . . • 

. · zd·. -~ . · d tawia uczestników zjazdu z przedstaw1cielam1 wtadz rządowych, samorządowych, ducho. w1enstwa 
~ęcie nasze . prze s . . . . . . . Pot A Me er 

· i policji w sali ·Rady Mielśkiej prz:y ul. Pomorsk1e1 18. . . . y . 




